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(Dokończenie)
Piz ybliżyli się do prawdy, którzy powiadają, że te jaja p 1 zeszły  

od pogan od żydów, a od tychże do chrześęian. Albowiem poganie 
uważali jaje jako godło początku świata i wszech rzeczy: a ponieważ 
w edług ksiąg Mojżesza na początku świat był chaosem czyli od­
mętem, przeto i żydowie, znajdując tej początkowej mieszaniny 
w jaju podobieństwo, do swej religii je  przenieśli: późnićj zaś 
czerwono je malowali a z barankiem wielkanocnym jedli na pamią­
tkę, że, gdy w Egipcie krew wszystkiego pierwotnego pod mieczem 
anioła zatraciciela płynęła, nasienie Abrachamowe od tej powsze­
chnej rzeczi zachowane i szczęśliwie przez morze czerwone prze-
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prowadzone zostało. Nakoniec i chrześcian.e to jaje przyjęli, widząc 
w niem, oprócz wzmiankowanych wypadków narodu Izraelskiego, 
różne swojej wiary tajemnice ukryte: bo jako między wszystkieim 
zwierząt rodzajami' niemasz żadnego, któryby początku swego od 
iaia nie brał, tak też niemasz człowieka żadnego, któryby przez 
Chrystusa do now ego życia duchownego powstać nie mógł; a jako 
z jaja, ziemią przykrytego i ogrzanego pisklątko się kluje, tak tez 
Jezus Chrystus o w łasnej mocy z serca ziemi, to jest, z g io  u

zmartwychwstał. • • i
Gdyż tedy najgłówniejsze wiary chrzescianskiej tajemnice, jaką 

jest osobliwie nauka o zmartwychwstaniu, na której się cała budowa 
kościoła katolickiego wspiera, jaje przeobraża, me dziw, ze je 
chrześcianie do swej religii wciągnęli; ale że kościół katolicki 
święcenie jajek wielkanocnych między obrzędy swoje przyjął do 
tego przyczynił się, oprócz powyższych przyczyn, następujący w Rzy­
mie z jajem zaszły przypadek. .

Rzymski dziejopis Aelius Lampridius (a) opowiada, że gdy 
Alexander Sew erus narodził, jedna kura rodziców jego zniosła 
czerwone jaje. Matka tym zjawiskiem ustraszona, w ezw ała do sie­
bie wróżka i prosiła go, żeby jej zachodzącą pomiędzy onem czer- 
wonem jajem i dopiero narodzonym chłopczykiem tajemnicę wyjawił. 
W różek prorokował, że czerwone jaje znać daje, iż ten chłopczyk 
kiedykolwiek purpur, przyodział będzie i na tronie cesarskim zatnę- 
dzie. (b) Matka nie posiadała się z radości i me zdołając tajemniej w 
sercu zataić, odkryła ją mężowi i siostrze. Lecz mąż roztropniejszy od 
niej i troskliwy o życie dziecięcia, p.oprzysięgał ją, aby nikomu mc o 
tein nie mówiła: i tak ona tajemnica pod trojaką pieczęcią zamknięta zo 
stała Tymczasem Alexaeder Sew erus w yszedł na męża, wstąpił pod 
wojsko i po śmierci Heligabala w  r. 2 2 2 . dziwną jednozgodnośc.ą cesa 
rzem obwołany, purpurą okryty i na tronie cesarskim osadzony został. 
W ów czas one tajemnicę około jaja czerwonego w Rzym .e ogłoszono.

Ztad w szczął sie obyczaj, gdy kto drugiemu chciał co dobrego 
życzyć, że mu przestał czerwone jaje; osobliwie zas dawano po-

(a) t y ł  m  pauowtm-a pierwszego chrześeiańskiego cesarza Konstantyna Wielkiego i pisał żyw oty 
M terech Heliogabala. Więc wróżek łatw o mógł
ta k  wróżyć w on czas, gdy żołnierstwo podług upodobania swego cesarzów na tren wynosiło izm cgo  s  rą a
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łożnicom lakowe ja je, mające wyrazyć życzenie, żeby matka z n o -  
wonarodzonem dziecięciem podobnegoż szczęścia dożyła, jako matka 
Alexandra Sew era.

Niezadługo potem, gdy wiara chrześciańska mocniejsze w  ce­
sarstwie Rzymskiem zapuściła korzenie, upodobawszy sobie tak czuły 
obyczaj kościół katolicki, dotknął się go i przyjął go: a nareszcie 
dawszy onym jajkom czerwonym przez poświęcenie kapłańskie wyż­
szą godność i uświęcenie, wyniósł je  na jajka wielkanocne, udzie­
lając im to znaceznie: aby jako święty znak w yrażały  wielkie w e ­
sele, które zbawiciel po trzechdniowym w grobie odpoczynku przez 
cudowne zmartwychwstanie swoje naprzód apostołom i uczniom, 
a potem wszystkim prawowiernym  chrześeianom sprawić raczył. One 
jajka czerwone, będące pierwej godłem  życzliwości w  rzeczach 
doczesnych, stały  się tedy uświęconemi znakami zwycięztwa życia 
nad śmiercią, zwycięztwa Chrystusa i wiernych jego  nad piekłem.

Że zaś kościół katolicki ten obyczaj jako znak pomyślności i 
jako godło  zmartwychwstania Pańskiego wszędzie rozpowszechnił, 
dwie tego są przyczyny. Najprzód on obyczaj, lub pogański, mocno 
chwyta za serce i rozrzewnia każdego czułego  człowieka; potem 
chciał kościół katolicki przez to jajko widzialne wpoić w  umysły 
w iernych swoich najgłówniejsze wiary nauki i tajemnice.

Albowiem tak mówi uczony Bellarmin: „Kościół katolicki po­
daje nam w  reke jaje wielkanocne z tein tkliwein upomnieniem: 
Jeżeli, chrześcianinie, powątpiewasz o zmartwychwstaniu ciała, obacz 
to ja je  i otwórz je a nie znajdziesz w niem ani mięsa ani piórek 
ani kościanego dzióbka: żółtek tylko i lipki białek w  niem jest. Gdy 
siędzie na niem kura, jaje  się w  zgniliznę obraca i zasmierdnie: 
ale powoli otwiera się łuska i żywe pisklątko podnosi się z pod 
skrzydeł ptaka lub kury. Człowiecze, kto przyrodzenie tak uspo­
sobił, kto ptakowi laką moc dał, że się przezeń żyjątko z jaja w y ­
kluje, czyliż tenże nie będzie zdolny wskrzesić zgnie łe  ciało twoje 
i ducha tw ego niem przyodziać? Któż także jaju  na róg  posta­
wionemu udzielił tę moc, że nie krusząc się wielkie ciężary nosi? 
Jeżeli kto jaje  tylko powierzchownie ogląda, zapew ne o tern, co się 
rzekło, powątpiewać będzie: a przecież to jes t  prawda niezawodna. 
Jaje w  ukośnej postawie kruche jest: lecz w  prost Sj nadewsz^ystko
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mniemanie mocne i togie. Podobnież ciała człow iecze w  postaw ic 
swojej ku ziemi nachylonej skazitelne jest, ale w  prostej postawie 
ku Bogu, s twórcy naszemu, nieskazitelne je s t  i w iecznotrw ałe . Bóg 
je  z grobu w yw oła  i wymierzy mu w raz  z duszą swoją zasłużoną 
zapłatę.44

Na poparcie wszystkiego, cośmy dotąd o jajkach wielkanocnych 
mówili i na stwierdzenie, że przy zaprowadzeniu ich kościół ka­
tolicki osobliwie miał na widoku, wpoić g łęboko w  serca ludzkie 
węgielną naukę o zmartwychwstaniu ciała ( a  następnie też o zm ar­
twychwstaniu duszy, jużto w  czerwonem  morzu chrztu świętego, 
czego czerwona barwa jajek jest wyrażeniem, jużto w  sakramencie 
pokuty, na co gorzkie ziele w skazu je )  przytaczam modlitwę koś­
cielną, która sie nad jajkami mówi w te słowa: „Prosim y cię, Panie, 
aby łaska poświęcenia zstąpiła na to stworzenie jajek, ażeby po­
trawa ta w iernym  twoim, z dziękczynieniem pożywać ją mającym, 
posłużyła dla zmartwychwstania Pana naszego Jezusa Chrystusa, 
Amen.

Taki jes t  początek i takie znaczenie święconych jajek wielka­
nocnych czyli pisanek, do onej niby żydowskiej uczty wielkanocnej 
czyli do onego Św ięconego wielkanocnego należących.

Ktokolwiek ten wykład czytał z uw agą, zgodzi się w  tern zemną, 
że święcenia onych pokarmów w  uroczystość zmartwychwstania 
Pańskiego jes t  dziwnie pięknym i serce rozczulającym obrzędem. 
Przetóż życzyć należy, ażeby światłe  duchowieństwo ten obrządek, 
gdzie zamierać zaczyna, do now ego życia wskrzesili; a gdy całkiem 
znikł i us ta ł  ( a  usta ł wszędy, gdzie fa łszyw a oświata w  przew ro­
tności swojej wszystko z kościoła wymiotła, cokolwiek przez zmy­
s ły  do ducha p rzem aw ia) , żeby się starali, aby znowu zakwitły.

Najpowszechnieszym był ten obyczaj, jak się zdaje, między 
narodami sławiańskiemi: a między temi Polska przodkuje. Tam j 
najuboższy chłopek ma w uroczystość wielkanocną swoje w iepszo- 
winę, kiełbasę, placek i jaja, które niesie do swego faraża, aby 
mu je  pobłogosławił. Zamożniejsi zdobywają się na okazalsze przy­
gotowania: stoły ich uginają się pod ciężarem mięsiw, kiełbas, pla­
cków i jaj; w celu poświęcenia tych pokarmów zwyczajnie kapłana 
w sobotę przed Wielkanocą w dom swój zapraszają. Po odbytem
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zaś nabożeństwie zmartwychwstania Pańskiego gospodarz z rodzina, 
domownikami, gośćmi i każdym w dom przybytym dzieli się naprzód 
święconem jajkiem a potem częstuje innemi zapasami.

Jaka okazałość w  tej mierze panowała  a może dotąd panuje 
w Polsce między szlachtą a nawet i między mieszczaninami, którzy 
nieraz z szlachtą o pierw szeństw o w  przepychu walczyli, wyczytać 
można z listu Mikołaja Pszonki, dworzanina hetmana Tarnow skiego, 
w  którym żonie swojej takowe Święcone wielkanocne u mieszczanina 
i rajcy krakowskiego, Mikołaja Chroberskiego, opisuje a który ja  tu 
k ładę, będąc przekonanym, że ci będzie miłą zabawą.

„Nieportrafię wypowiedzieć ani dać obrazu W aszeci, sercem 
najukochańsza Salusiu, jaki tu rozgardyasz panuje podczas świąt 
wielkanocnych zmartwychwstania Pańskiego. A tóż to nic nie w i-  
działech i niesłyszałech podobnego w naszych stronach. Tu miesz­
czanin może nabuczyć się, jako Pan W ojew oda, bo też ma w  co. 
W nidziesz do komnaty, a to jakoby do skarbcu. Na ścianach bo­
gate obicia, szafy napełnione misami, kruzami, srebnemi, czarami, 
aże ślepia ci oko. Sama gospodeni w  zausznicach od rubinów, 
brylantów: perły  na szyi jej jak groch największy, a tego nie parę, 
ale pieć, ośm sznurków, a jedna wr druga jako łza. Nie b ę d ę  

aszeci opisywał onych szat jedw abnych, bo sama przy pomocy 
Boskiej masz też takoż na siebie co widzieć. Dziewki, przyznam 
się sumiennie W aszeci, gdyby Dyanny chedogie a prześliczne j e ­
dna nad drugą. Sami mieszczanie bogaci najwięcej chodzą czarno. 
Oj gdybyś W aszeć  zobaczyła szpinki! szpinki u szyi tych krezusów , 
a tóż to Panie odpuść, d jabeł im pieniędzy na to dodawać musi. 
A no też to oni handle prowadzą z połową świata, nie dziw, aza 
to mało niesie?

Ale już czas wielki, abycli W aszec i  opisał, bo ci to bedzie miłe 
czytanie, a Bogiem się zamiełuję, że wszystko prawda szczera, coin 
w idział i pożywał na święconem u Imci pana Mikołaja Chrober­
skiego rajcy, mieszczanina uczciw ego praw dziwie, ba i w ielce tu 
znaczącego, bo nawet u króla Imci nie osobliwość mu widzianym 
być. Zaprosił on tedy na święcenie Imci pana hetmana, naszego 
pana pryneypała, z nami dworzany kilkoma prosto z wotywy w koś­
ciele N. Panny Maryi, gdzie miłościwy pan nazs najjaśniejszy król
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i. prześliczną królową swoją Basią, tak jej zawdy mówi, z całym 
dworem i przedniejszymi pany pobożnie w  dzień Poniedziałkowy 
znajdował się, a celebrował mszą świętą xsiądz Patrycy, wielki, 
jak słych, faworyt najmiłościwszego pana. Jak się tedy szczęśli­
wie przy bożem błogosławieństwie zakończyła msza święta, pojechał 
nasz jaśnie wielmożny w swojej karocy, a my za nim na koń, 
prosto przed dom Imci pana Cliroberskiego na ulicę bracką.

Weśliśmy do wielkiej izby, tuż przy boku pańskim, bo też 
dziwnie tego 'dnia pełny był łaskawości i dobroci, boć nie zawzdy 
mu to trafia się, ale też kiedy już dobry, tobyś go W aszeć z anioły , 
posadziła. W  progach witany od Imci pani Chroberskiej, prześli­
czny zrobił jej affekt, a córę ich rozkwitającą, jakoby pączek róży, 
Imci pannę Agnieszkę najmilej pocałował w  czoło, i zaraz pokręcił 
wąsa i błysnął na nią okiem. Anoli otwarły się drugie drzwi 
dębowe, i perłową macicą i hebanem wykładane, aż tam ja oczy 
zgubił, choć mi nie nowina, bogactwa widzieć; ale że to było 
^mieszczanina i żebych nie wiedział jeszcze, co to Kraków.  ̂ _

Otóż gdybyś Waszeć patrzyła: stół okrągły na środku wielki 
dębowy, żeby stu ludzi koło niego wygodnie siadło i jadło. Obrus 
jeden na nim wielki, ale w krzyż zeszywany, tak, że ledwie się 
wpatrując bardzo, poznać to. Było na nim, co tu opowiadam, bom 
sobie dobrze każdą rzecz na pamięć brał, abych W aszeci rzetelną

deklaracyą zdać mógł.
Aa sześciu misach srebnych, roboty wspaniałej, były mięsiwa

wedzone wieprzowe z zad. Na drugich sześciu było dwoje prosiąt 
okrąo-luchnych, kiełbasy najmniej po zctery łokcie długie a dziwnie 
pachniące, i koloru krakowskiego ciemnego, ustrojone rządami jaj 
świeconych i pisanek pomalowanych w przeróżnej barwie, ale naj­
więcej na rakowe. Mięsiwo miało cudną powłokę z tłuszczu, w 
różna barwę wpadającą. Pomiędzy temi misami stały figury z c.asta 
przedniego, wyobrażające dziwnie zabawne historyjki Poncyusz 
Piłat ") wyjmował kiełbasę z kieszeni Mahometowi, a w.adomo, że 
Żydzi i Turcy nie jedzą wieprzowiny, więc to na nich epigrama 
było pocieszne. Na samym środku stołu stał dziwnie piękny ba­
ranek z masła, wielkości naturalnej owieczki; ale jabych za cały

,} J e s t to om y łka . P o n ey u sł P iła t nie b y t ż y d , ale p ogan in .
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słó? rad by? wziął jem u oczy, a wszakże to by?y dwa bryłauly, 
jak  laskowe orzecby, w czarnej oprawie, alias, pierścienie ukryle 
w  maśle, których tylko tyle widać było, ile potrzeba na okazanie 
oczu. Tego baranka, na którym w ełna  maślana nie do poznania 
była od prawdziwej, robiła sama Imci panna Agneszka z rodzicem 
swoim. Pan hetman d ługo  mu się przypatrował: ale co tam u niego 
znaczą brylanty? kiedy sam ich ma pełną rękojeść u karabeli: tylko 
go  robota cieszyła, że mało jad ł ,  tylko w eń patrzał i na Iinci pannę 
Agneszkę. Stary kilka razy popraw ił karabelę, co znaczy u nas, 
że kontent i pełen affektu. —  Dalej tedy s ta ły  bańki srebrne  w y -  
z łacane  z octem, oliwą i cztery kruże wielkie s tarego miodu, na 
tacach srebnych wyzłacanych, obstawione czarami także wyzłacanemi. 
Dalej srebne łódeczki z konfektami wszelakich owoców , jakie Pan 
Bóg w  kraju dał, a to wszystko smażone przez Imci pannę A gnie­
szkę na jesieni; bo to śliczne pieścidełko podobne jes t  do pszczó­
łeczki, co zawczasu opatruje się na wszelakie przygody. S tało też 
wino w  gąsiorkach praw da szklanych, ale te gąsiorki s ta ły  w  ko­
szykach srebnych wyzłacanych, a główki miały śrebne w  zawój 
srebny  a szkło białe jak  śnieg i gładkiej bardzo roboty.

Pomijam inne drobniejsze liczne rzeczy, aza już czas przy­
stąpić do najważniejszych, które i W asze  Saluniu nie mało sobie 
lubujesz, to jest: do kolaczów, placków, jajeczników, mączników 
i Bóg spamięta ich miana, tych cudaczków rozmaitych, które okrą­
ża ły  jeden  najpoważniejszy kołacz. Kołacz len był obw ałow y, 
cyrkum ferencyi z ośm łokci, jeźli niewięcej: g ruby  na dwie piędź, 
a jakieśmy tylko weśli do izby, to nam już . zapachniał swojemi 
przyprawami. Po brzegach w k o ł o  niego stały  różne figurki: ' św. 
dw unastu  apostołowie, udani jak żywo, a to wszystko z ciasta. J u ­
dasz mnie bardzo zabawił. Przypominasz sobie W asze  Saluniu 
ow ego  pana Giełbatowskiego, ow ego to jiezecnego roztrucharza, 
co mi za moje klacz źrebną daw ał  ślepego podjezdka a sumitował 
się  Bogiem, że niema żadnego defektu i c a łow ał  mię. Takutyńki 
rudowąs i szafraniec. W  środku sta ł zbawiciel nasz, Pan Jezus 
Chrystus, z chorągiewką, a nad nim unosił się anioł na druciku 
u szabaśnika izdebnego nieznacznie w górze zawieszony, i że zda­
w ało  się jakoby leciał po niebie, i z gęby wychodziły  mu słowa:
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,-Hesurrexit sicut dixit (zm artw ychw sta ł  jak pow iedzia ł)  Alleluja/ 1 
Inne placki wyobrażały  tylko te zjawiska. —  Zabawiła mię kąpiel, 
bo to by ł taki jeden  placek, co miał w  środka sadzawkę z b iałego 
miodu i w yglądały  z niej rybki i nimfy kąpiące się, a Kupit strzelał 
do nich z luku; ale zamiast w  serca, to im bezecnik, panie odpuść, 
m ierzył w  śliczne oczka, które zasłaniały sobie od wstydu. R o­
bota tego była bardzo sztuczna, że tak rzekę: nic podobnego nie 
zdarzyło mi sie widzieć i u wielkich panów.

Zaczęło się tedy, po zmówieniu zwyczajnych modlitew, po­
żywanie daru bożego. Imć pan hetman, bardzo, jak wyżej po­
w iedziałem  ochoczy, prosił, aby mu wolno było gospodarzyć sobie 
p od ług  woli. Ja d ł  wszystkiego po trochu i napił się miodu. W ina 
n iech d a ł,  mówiąc: „Bodajśmy go nie znali: dużo nam szkodzi ten 
trunek .11 Zapłonił się na te s łow a Imć pan Chroberski, bo mu dał 
poznać, że zbytek nie chlubą dla nas; a i sprawiedliwie. — Potem 
Imć pan hetman podał św ięconego jajka każdemu, zacząwszy bez 
ogródki od Imci panny Agneszki, która się także zaczerwieniła, 
i podziękę skromną zrobiwszy, zjadła.

My, jak  się W asze  dorozumiesz, czekalichmy z wielką estymą 
(u szanow an iem ,)  aż Imć pan hetman pozwoli nam pizysunąc się 
bliżej do stołu, co też nastąpiło, bo niedługo rzekł: „U żyw ajc ie  
W aszm ość panowie hojności gospodarza, a skromnie i honeste i sam 
zaś pokłoniwszy się i znowu pannę Agneszkę pocałow aw szy w czoło 
i powiedziawszy jej: żeby swoje wdzięczne lica ukrywała przed 
królem Imcią, pożegnał wszystkich łaskaw ie  i odjechał na zamek.

Tu my dopiero zaczęlichtny repetować, co daj Boże. Miód i kołacz 
najgorzej trzeszczał. Zapomniałem W aszec i  powiedzieć, że w  nim 
było sera ze trzy kamienie, miodu tyleż, innych przypraw nie liczę, 
dziwnie smaczny. Pan  Sniatycki tak jad ł, że się ledwie nie dawił.

Aż też przyszły żuki z oracyami, Boże odpuść, pełnem i ba­
nialuk, że ich zesłuchać nie inożono, które im księża Dominikanie 
nabazgrali. Głodomory te straśliwie się oblizowały, ale tez me na 
sucho odeszli. Każdy z nich dostał po całym bochnie chleba, po 
garnuszku praśnego miodu, po kawałku plus minus półłokciowym  
wędzonej twardej kiełbasy z gorczycą, po kromie udzca w iep rzo ­
w ego , opieprzone jak  Bóg przykazał. Pan Ocieski Kazimierz śm ia ł
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się jak opętany z jednego  pachoiika, co by? przebrany za Pi?ata, 
miał brodę z konopi, a brwie nad oczyma ze mchu brzozowego. 
Pan  Milecki pow inow ał pana hetmana, że miasto na święcone, to 
na Imci pnnę Agneszkę wielki mark robi?, lak jakby ją chciał zjeść; 
godnie w  tym naśladuje Itnei pana hetmana, żeby tak w e  wszystkim!

W  otwartości, szczerości i affekcie staropolskim odbyliśmy tę 
na chwa?ę opatrzności pana Boga katolicką biesiadę: każdy pozy?, 
co chcia?; nikt nie zalał, ale przy w eso łem  Alleluja rozeszlichmy 
się, i dosiad?szy koń, w  imię Boże ruszylim na zamek, gdzie by?a 
radość z zmartwychwstania Pańskiego. W szyscy  dworzanie J. K. mci 
i Panów  pospólnie w  dolnych izbach pili i jedli, a pamiętając na 
uroczystość Święta Bożego, zbytku strzegli.

Ks. J. Laxy.

0  niegodziwym nałogu zbytecznie się o lada rzecz gniewania, i  w tym
gniewie złorzeczenia, blużnienia i przeklinania zezłości.

O tym tak niegodziwym nałogu, jak  też i o wszystkich innych 
możnaby powiedzieć, że wiele na tem zależy, żeby się go  jak naj­
prędzej pozbyć; przychodzi nam to w  prawdzie cokolwiek z przy­
krością, ale nie jes t  rzeczą niepodobną.

(Pew ien  rzemieślnik do sw ego  brata Plebana)
R  z e  m i e ś 1. Księże bracie! Przykład o nawróconym pijaku, 

(położony w  Tygod. katolic. pod No. 2 3  str. 1 8 1 )  opowiadałem 
przedwczoraj mojemu sąsiadowi staremu Mylerowi, który bardzo 
lubi powieści. Z tej okoliczności powiada? on mi także, że aż do 
tychczas pamięta cokolwiek z chrzesciańskiej nauki, którą w  m ło­
dości swojej by? słyszał. U trzym ywał tam kaznodzieja, że ba r-  
ozo trudno z łe  nałogi wykorzenić, a gdyby nie były wykorzenione, 
wielce człowiekowi szkodzą; można się ich jednak za pomocą ł a ­
ski Bożej pozbyć. Żeby zaś lego dowieść, bardzo piękny przy­
toczył przykład. W zię ła  mnie ciekawość wiedzieć ten przykład,
1 sąsiad mi go  opowiedział, i bardzo mi się podobał.
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P l e b a n :  Jabym go Lkże rad słyszał.
R  z e m i e ś 1. Jeśli Ksiądz Brat pozwoli, to ja go opowiem, tak jak 

umiem, i jak zwykle ludzie prości, równi mnie, sobie opowiadają. 
Kaznodzieja mówił: że był razu jednego  żołnierz, który miał szka­
radny zwyczaj o lada rzecz, o lada żart, o lada krzywdę, jakie 
słów ko zaraz się gniew ać, i wzłości okropnie bluźnić i złorzeczyć 
Boga, Krzyż święty, święte Sakramenta, i wszystko co tylko było 
św iętego lżyć tak szkaradnie, że żaden ućciwy człowiek bez trwogi 
s łuchać tego nie m ógł. Gdy go o to napominano, to on jeszcze 
gorzćj robił. Pow sta ła  tam w  owym czasie wojna. Niewiem z 
jakiej przyczyny, albo gdzie, albo co to za wojna była, ale nic 
nam na tem nie zależy. Dosyć że tam wojna była, i żołnierz 
ten w raz z wielu innymi do obozu wyszedł. Tam zajęli oni swoje 
stanowisko, i mieli w iele cl atek, które kaznodzieja zw a ł  namiotami; 
mieli oni także i sw ego  Plebana, którego on wojskowym Kapłanem 
nazywał. Kapelan ten, pod ług  je g o  powieści, miał być Ducho­
wnym cnotliwym i przykładnym, a przy tem żwawym  i wesołym , 
jaki się zwykle żołnierzom podoba. Bardzo mu było przykro, gdy  
nie raz na swmje w łasne  uszy tego złośnika bluźniacego i z ło rz e -  
czączego słyszał. Czynił on co tylko m ógł, aby go przez roz­
maite napomnienia i nauki odzwyczaić od tak niegodziwego nałogu; 
ale napróżno. Ile razy m ówił mu, żeby się poprawił, żeby hamo­
w a ł  swoją złość, swój język trzym ał na wodzy; to mu zawsze
odpowiadał fen niecnota: nie m ogę, nie m o g ę . . .

Nakoniec przyszło Ksiądzu na myśl, aby tego upartego czło­
wieka jak  najoczywiściej przekonać, że bardzo ła tw o może, by­
leby tylko chciał. Jednego  razu po obiedzie, każe on temu żoł­
nierzowi przyjść do sw ego  namiotu, i mówi do niego, s łu c h a j . 
wiem dobrze, że nie wiele masz pieniędzy, Nic ci z domu nie 
przysyłają, a twój dzienny żołd bardzo jes t  szczupły- l e n  tu pic 
niadz złoty, który widzisz, chciałbym ci darować- Jest to dukat, 
czyli złotych dwadzieścia. Ale uważ dobrze, mówi dalej, z e n i e  
dostaniesz go zupełnie za nic, musiz mi zato jedne  g izeczność 
uczynić. Masz ze mną całą godzinę chodzić, i przez ten cały czas 
ani złorzeczyć, ani przeklinać, ani bluźnić pod żadnym warunkiem. 
Jeśli dopełnisz tego przyżeczenia, to twój dukat,
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Nie d ługo  sie żołnierz namyślał, i w esoło  odpowiedział: jeśli 

to Dobrodziej szczerze mówisz, to ja  na to przystanę. Pójdę z 
Dobrodziejem, gdzie mu się tylko będzie podobało, i moje usta 
utrzymam tak d ługo , jak przy nim będę. Ale polem Dobrodziej 
da mi dukata?

Tak zapew ne, rzecze Kapłan, dostaniesz go  na moje słówo! 
Nu, to dobrze. W z ią ł  ksiądz w p ra w ą  kekę dukata, i podniósł go 
w  gorę. Teraz mówi, chodźże całą godzinę ze mną, i dobrze pil­
nuj, żeby mi kto inny lego pieniądza z ręki nie porwał; ponieważ 
on do ciebie należy. Ale przy tern nie zapominaj, coś mi przy­
rzekł. W  tern wychodzi ksiądz Kapelan naprzód z dukatem w pod­
niesionej ręce; a żołnierz tuż za nim z wlepionemi chciwie w dukat 
oczyma. Tak po całym chodzili obozie, przechodząc okcło w szy­
stkich namiotów.

W ielką to było zabawą dla jego  towarzyszy. Zbiegłszy się 
bowiem  ze wszech stron, pytał jeden  drugiego , coby to miało 
znaczyć? Jedni mówili, czy też X. Kapelan przy obiedzie nie za 
d ługo  przeglądał się w  kieliszku, i nie połknął dymku z wina; dru­
dzy, czy też naszemu kamratowi nie przew róciło  się w  g łow ie, 
że tak ostro w patru je  się w  pieniądz, jak gdyby go na wskroś 
chciał przeszyć wzrokiem. Zewsząd rozmaite uszczypliwe żarty 
ze śmiechem miotano na tak niepospolite ich postawy. Niektórych 
brała  nawet chętka Księdzu len pieniądz zręki porwać.

Żołnierz zaś ledwie nie pękł ze złości. Gryzł sobie w arg i,  
i taką miał minę, jak  gdyby  proszek był zażył na wymioty, co 
w łaśn ie  do większego jeszcze  śmiechu jeg o  kamratów pobudzało. 
Lada chwilę wyglądali, rychłoli burza ta śród klatew złorzeczeń 
i bluźnierslw, nakształt g radu  z wielkim wybuchnie łoskotem. Ale 
przecież nie. Żołnierz ten zachow ał się po mistrzowsku; tak jest, 
i bardzo po mistrzowsku: przyrzeczenia sw e g o  zgw ałtow nem  sie­
bie samego przezwyciężeniem  dotrzymał; pozwolił czeladzi tej z 
siebie żartować, i śmiać się do woli; ani s łow a przez całą godzinę, 
ani jednego  s łow a nie w yrzekł, aż póki się przechadzka nie skończyła.

Jakiż tego koniec? Oto, gdy  już do sw ojego  namiotu po­
wrócili, w ło ży ł  mu w  rękę X. Kapelan dukat, jako dobrze zas łu -
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żoną nadgrodę, i winszując inu szczęścia, że większej dokazaf sztuki 
aniżeli żeby cały kraj był zwojował. Potem miał do niego j e ­
szcze przem owę, o jak piękną p rzem ow ę? dojęła go do żywego. 
Gdybym to ją  umiał tylko tak opowiedzieć, jak mój sąsiad z ust 
tego  kaznodziei s łyszał, i na moją prośbę dwa razy mi ją powtórzył.

W  rzeczy samej jednak nie zapomniałem jej jeszcze zupełnie; 
to prawie w  sobie zawierała. „T e raz  mój kochany przyjacielu, 
m ów ił X. Kapelan, teraz wyszła praw da na jaw . Nigdy teraz nie 
będziesz śmiał powiadać: ja nie mogę, ja  nie mogę. Pokaza łeś  
to w  obliczu wszystkich twoich kamratów, że m ógłbyś, gdybyś tylko 
szczerze chciał. Bogu dzięki, jużeś zrobił początek. Postępujże 
tak, jakeś zaczął. Mężnieś siebie zwyciężył dla miłości dukata; 
czyńże to odtąd dla miłości Boga, dla miłości twojej duszy i Nieba. 
Cóż to jes t  dukat w porównaniu z łaską Boską, z w ew nętrznym  po­
kojem duszy, z wieczną radością w  Niebie? W szystko to utracisz, 
jeśli tego na łogu  grzesznego nie pozbędziesz. W padniesz  niezawod­
nie w  piekło, i twój obrzydły  bluźnierczy język na wieki tam bę­
dzie gorzał, a nigdy nie zgorzeje. A więc, rzekł dalej, postępuj 
za moją dobrą radą. Gdy ci się znowu jaka okoliczność zdarzy, 
która cię do złości pobudzi, pomyśl sobie: chcę się znowu godzinę 
całą utrzymać. Może to już ostatni raz; żołnierz bowiem w  czasie 
w ojny  nigdy nie je s t  pewnym  życia. A  chociaż mój Kapłan  nie 
widzi tu m ojego dobrego czynu, i nie nadgrodzi go: jednak  Bóg 
go widzi, i jako mój przyszły Sędzia sowicie mi go nagrodzi.“

Tyle m o g łe m „spamiętać ztej pięknej przem ow y tego  Kazno­
dziei. Cóż dalej z tego wynik ło? Oto szczególne i rzadkie na­
wrócenie się. Żołnierz ten, mimo tak szkaradnego  na łogu , miał 
jeszcze  cokolwiek Religii i poczciwości w  swem  sercu. Naukę te 
X. Kapelana obrócił ną swój duchwny pożytek; poszedł za jeg o  
radą, zły ten na łóg  z siebie Wykorzenił, i zupełnie  się poprawił. 
Żarty i śmieszki swoim towarzyszom co raz to bardziej przebaczał, 
aż nakoniec wszyscy się nad nim dziwili, i z niego się naw et budowali.

Drukiem Teodora lteu e tiek  w N. 1'iekaracłr
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